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* Wypowiedzi seminaryjne M. Derezińskiej i A. Zielińskiej powstały na kanwie tekstu W. Mac
kiewicza Wartość i sens życia ludzkiego. „Edukacja Filozoficzna” nr 37/2004 (red.).

Jako zwolenniczka stanowiska obiektywistycznego w odniesieniu do 
istnienaia wartości uważani, że sens życia ludzkiego, związany niewątpli
wie z owymi wartościami - jest także faktem obiektywnym, niezależnym, 
który człowiek ma możność odkrywać. Zgodnie z moim przekonaniem reli
gijnym, już samo istnienie, będące wynikiem aktu woli Boga jest dobre 
i nieprzypadkowe. W tym świetle szczególnie i przede wszystkim objawia 
się sens istnienia przyrody ożywionej i nieożywionej oraz wszelkich istot 
bezrozumnych. Natomiast differentia specifica istoty ludzkiej, a więc jej 
rozumna samoświadomość wskazuje na konieczność pewnego dopełnienia 
i przeformułowania pojęcia owego sensu. Bez popadania w dogmatyzm czy 
ortodoksję, stojąc jednocześnie na stanowisku wiary chrześcijańskiej, post
rzegam realizację sensu istnienia ludzkiego poprzez „skorelowanie” tego 
istnienia z jego źródłem, czyli Bogiem, bowiem jedynie odniesienie czło
wieka do Boga umożliwia pełną realizację człowieczeństwa (którego isto
tę postaram się tu ująć). Wolą Bożą, może powiedzieć wierzący, jest nie tylko 
ludzkie istnienie, lecz także uświęcenie i powrót do Niego.

Wyrażając swoje poglądy z perspektywy nieskrywanej wiary chrześci
jańskiej, wciąż dopełnianej i umacnianej racjami rozumu, mając jednocześ
nie pełną świadomość granic rozumowego dyskursu oraz niewątpliwego 
absurdu, jakim jest wiara, chcę na wstępie zaznaczyć, że nie pretenduję, na 
łamach tej wypowiedzi, do bycia jej obrońcą, indoktrynatorem, lecz po pros
tu świadkiem.

Pytanie o sens życia jest w gruncie rzeczy pytaniem o człowieka. Można 
postrzegać go w perspektywie gatunku - idąc za Arystotelesem-jako animal 
rationale, bądź sprowadzać go np. do kawałka ożywionego Kosmosu. Takie 
postrzeganie wiąże się zazwyczaj z redukcją istoty człowieka. Niezwykle 
jednak istotne jest dostrzeżenie i afirmacja osobowego, indywidualnego wy
miaru każdego z nas. Tylko wówczas, gdy postrzega się człowieka jako 
niepowtarzalny, osobowy podmiot, jako cel sam w sobie - odsuwa się groź
ba zreifikowania go, uczynienia środkiem, czy narzędziem działań innych, 
co tak wyraźnie ujawniła np. pierwsza połowa dwudziestego wieku. I tu 
niejako z pomocą przychodzi np. doktryna chrześcijańska, o szczególnie 
indywidualistycznym spojrzeniu na każdą jednostkę.
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Bez względu jednak na jakiekolwiek religijne stanowisko, człowiek, 
świadomy swojego miejsca w świecie istot rozumnych, powinien zrozumieć 
podstawową, przyrodzoną mu wraz z rozumem zdolność transcendowania, 
wyrażanego poprzez służbę wartościom, ideom znajdującym się poza nim. 
Dlaczego mówi się akurat o „służbie” wartościom, a nie np. o osiąganiu 
wartości? Pojęcie służby wiąże się z wyrzeczeniem, z pewną rezygnacją 
z siebie na rzecz czegoś lub kogoś. Zasadnicze staje się zajęcie stanowiska 
wobec najgłębszej, przyrodzonej natury człowieka. Punktem wyjścia jest tu 
głęboki wgląd jednostki w siebie i wydanie możliwie najbardziej zobiekty
wizowanego sądu nad własną naturą oraz naturą człowieka w ogóle, pro
wadzące do dostrzeżenia jej niekwestionowanego absurdu - absurdu natury, 
która jest dobra i piękna ze względu na Boże źródło jej istnienia, ze względu 
na swoją rozumność, a zarazem wyraźnie skłonna do pychy i można do czy
nienia zła, tłumienia rozumności, oraz słaba wobec popędów, karmiona 
i ograniczana instynktem samozachowawczym.

I dopiero to zerwanie z tak popularnymi we współczesnej kulturze, uro
czymi fałszami o wspaniałości natury ludzkiej, oraz zgoda na trudniejszą do 
przyjęcia, bo ujmującą człowiekowi prawdę o nim samym - buduje grunt do 
narodzin człowieczeństwa. Homo sapiens musi uczyć się żyć. Można przy
wołać choćby Kantowskie określenie „samoprzezwyciężania” , poprzez któ
re autor ma na myśli trud życia moralnego. Moralne postępowanie, a więc 
człowieczeństwo jako takie, nie jest natywistyczną cechą człowieka (tak jak 
np. przywiązanie do życia, miłość siebie ), a mówiąc językiem starożyt
nych -jest potencjalnością, która może być przez niego aktualizowana. Wys
tarczy wspomnieć dobrze znaną hierarchię bytów św. Tomasza z Akwinu, 
wedle której dusza ludzka, stojąca najniżej w hierarchii bytów rozumnych- 
posiada najmniej aktu, a najwięcej możności. Zadaniem więc człowieka jest 
godne i pokorne uznanie owej smutnej prawdy o pewnej ułomności własnej 
natury. Tylko wówczas może on świadomie przezwyciężać instynkt samo
zachowawczy, poprzez np. poświęcanie własnego życia w imię wyższych 
niż ono wartości, a więc uwalniać się od naturalnej służby życiu i wszelkim 
utylitarnym, zachowującym i wielbiącym życie celom - sięgając poza siebie 
i ponad siebie - do Boga, dobra, honoru, piękna. I tylko wówczas może Bo
ga uczynić celem życia, poszerzając przestrzeń swojej wolności o wolność 
Absolutu. Ponadto gdy człowiek przezwycięża to, co w nim naturalne, jego 
działanie przechodzi do kategorii woli, wynika z niej - wtedy dopiero moż
na w ogóle mówić o człowieczeństwie. Innymi słowy tam, gdzie zaczyna się 
wola, zaczyna się człowiek.

Swoista człowiekowi zdolność transcendencji znajduje szczególny wy
raz w przypadku ufności Bogu. Wiara, której w dobie rozkwitu wszechnauk 
stawiany jest zarzut dewaluacji rozumu, fideizmu - traktowana jest często 
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jako pewne kompromisowe uproszczenie poprzez nie wsparte dyskursem, 
intuicyjne odpowiedzi na najważniejsze pytania. Tymczasem, w samej isto
cie wiary leży zupełnie odmienna prawda o niej. „Jeżeli nie uwierzycie, nie 
zrozumiecie”, pisze prorok Jeremiasz. Odwieczny konflikt: Ateny contra 
Jerozolima może zostać zdewaluowany przez zrozumienie i uznanie swois
tej wzniosłości wiary, wyniesionej ponad wszelką wiedzę. Przecież już sam 
Platon uczynił poznanie noetyczne nadrzędnym nie tylko wobec zmysłowe
go, lecz także wobec dyskursy wnego poznania.

„Credo via absurdum” - pisał Tertulian, widząc w samej absurdalności- 
wartość wiary. Dopiero w wierze ma człowiek możliwość zrealizowania 
w pełni potencjału człowieczeństwa - poprzez odniesienie swojego istnienia 
do Boga, zawierzenie Bogu, czyli bytowi transcendentnemu, abstrakcyjne
mu, przez nawiązanie z nim osobistej relacji, wreszcie poprzez służbę Bo
żym wartościom - dokonuje się swoiste sursum actio jako przekroczenie 
siebie, o którym pisze m.in. św. Bonawentura, i które nie tylko wyznacza sens 
ludzkiemu życiu, ale jest ludzkim powołaniem („Nisi simetipsum ascendat")

Aby mogło się dokonać owo wyjście poza siebie, niezbędne jest nawią
zanie osobistej, oko-w-oko relacji z Bogiem-osobą, nie Bogiem-zasadą on- 
tologiczną bądź filozoficzną. Szczere umiłowanie Boga jako Stwórcy i celu 
własnego życia, służba Jego wartościom, połączone z prawdziwą chęcią 
wypełniania Jego woli jest ciągłym stawaniem się człowieka, bezkompromi
sowym wysiłkiem woli i intelektu, wspieranym jednak mocą samego Boga, 
który wychodzi zwracającemu się do niego człowiekowi naprzeciw, czyniąc 
go - wbrew mniemaniom niewierzących - bardziej wolnym. Wolność bowiem 
jest, według mnie, posiadaniem siły do tego, by umieć przekraczać siebie, 
przy czym chodzi tu głównie o czynienie dobra. Odnosząc swoje czyny do 
Boga i jego zasad moralnych, jest po prostu łatwiej człowiekowi postępować 
moralnie, odsuwa się ryzyko relatywizowania, folgowania swojemu ja, je
dynie swojej woli, która nie poszerzona o wolę Boga, prędzej wpada w nie
wolę natury ludzkiej. To właśnie owo rozumne stawanie się w Bogu i pop
rzez Boga, z jednoczesnym uznaniem i osobistym przyjęciem daru zbawienia 
Chrystusa - jest nadaniem sensu biologicznemu istnieniu.

Wydaje się konieczne zwrócenie uwagi na istotę samego zbawienia, które 
często, głównie wśród wyznawców Kościoła katolickiego — błędnie spro
wadzane jest do kategorii nagrody i kary za uczynki, a które w myśl autentycz
nego chrześcijaństwa jest najczystszym darem Boga dla człowieka; wobec 
tego daru człowiek ma jedynie za zadanie się określić - przyjmując go lub 
nie. „Jak bowiem nie pochodzi z ciała, lecz jest ponad ciałem to, co obdarza 
je życiem, tak również nie pochodzi od człowieka - a jest ponad człowiekiem 
to, co zapewnia mu szczęśliwe życie” - pisał św. Bonawentura.
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Określenie się człowieka wobec wieczności jest również jednym z prze
jawów życia, dotykających bezpośrednio rozważania sensu. Człowiek wiary 
szczególnie dostrzega swój udział w nieskończoności. Idąc za Pascalem, 
można mówić wręcz o obowiązku metafizycznym, spoczywającym na 
wszystkich ludziach, polegającym na przeżywaniu ja w nieskończoności. 
I w tym również ujawnia się pewien absurd, bo człowiek, z jednej strony, 
świadomy swojej znikomości w morzu bezkresu, z drugiej zaś, wykonujący 
świadomy ruch w jego stronę. „Bo do nieśmiertelności Bóg stworzył czło
wieka, czyniąc go obrazem własnej wieczności” (Mdr 2,23 ).

Owo „przeżywanie ja w nieskończoności” polega na nadawaniu życiu 
sensu przez realizowanie w nim celów, które sięgają tej wieczności, a więc 
i Boga, które mają w niej udział, i które wychodzą poza doczesność, traktu
jąc ją jedynie jako etap, a nie cel sam w sobie. Za takie cele uważam te szero
ko pojęte działania, które w pewien sposób mogą oddać Bogu chwałę i przy
bliżyć człowieka do Niego, a więc po prostu wszelkie te czyny i decyzje, 
u podstaw których leży szczera chęć rozpoznania woli Boga i realizacja tej 
Bożej woli w życiu.

W dobie nowoczesnej kultury dwudziestego i dwudziestego pierwszego 
wieku, którą tak boleśnie infekuje chaos norm, aksjologiczna względność, 
uwielbienie życia i człowieka, eudajmonistyczna etyka, w wyniku której 
jakość życia zaczyna wyraźnie dominować nad jego świętością, a szczęście 
coraz częściej utożsamiane jest z przyjemnością „lekkiego bycia”, unikają
cego jakichkolwiek wyrzeczeń - szczególnie ważne staje się świadome ok
reślenie i zrozumienie celów realizowanych w życiu jednostki. Wiara zwią
zana nieodłącznie z dostrzeżeniem, uznaniem i budowaniem życia wokół 
wartości Bożych jest ciągłym wysiłkiem i walką człowieka, równocześnie 
jedyną drogą prowadzącą go do wyżyn trwałego, nie bazującego na zmien
ności doczesnego życia szczęścia i pokoju. Szczęścia tak pojmowanego nie 
da się pomylić z przyjemnością, rozrywką czy jakimkolwiek ekstatycznym 
przeżywaniem, bo jest ono cichym i głębokim stanem umysłu związanego ze 
Stwórcą. To po trosze tak, jak wspinaczka na górski szczyt, kiedy w pocie 
czoła, bólu mięśni, z narażeniem życia człowiek pnie się do góry, składając 
ów wysiłek na ołtarzu tego absolutnie wyjątkowego szczęścia i spokoju, jakie 
przynosi bycie na wierzchołku.

Przez pryzmat powyższych rozważań, jak również w ich wyniku, chcę 
dodać, że patrząc na siebie i na drugiego, człowiek powinien, według mnie, 
raczej zapytać: „czy jesteś/jestem człowiekiem?”, a nie „Czy jesteś/jestem 
szczęśliwy?”.

Literatura: I. Kant: Krytyka praktycznego rozumu; J. G. Fichte: Zachęta 
do życia szczęśliwego; Tertulian: O duszy; Św. Bonawentura: Droga duszy 
do Boga; Św. Augustyn: O państwie Bożym.


